
T Y G O D N I K
aeasassa© - ea©asB©8>©©s@sarea

P O S U l Ę C U i Y Y  S X t ^ E K O L l l I E I

PRAKTYCZNYM POSTĘPOM GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO.
Si|S |iraw il*aj, a co dobre /.airzynin |.|@

JIS 6 .  Rok C zternasty . fj©WS5<J SSSimril JB<DK4ty. Dnia 5 Lutego i 848 r.

S t» i*  f g e c s f / :  G o s p o d a r s t w o  o g ó l n e :  Dalsze uwagi o projektach do układania warunków dzierżawy. — R o l n i ­
c t w o :  Użyźnianie nasienia w miejsce mierzwienia. — R o z m a i t o ś c i :  Liebiga nawóz patentowany. — Sposób po­
prawiania  piwa blizkiego zepsucia.

G o s p o d a r s t w o  o g ó l n e .

Dalsze  uwagi o projektach do układa­
nia warunków dzierżawy.

(P. e . . .  j r . . . ) .

W  N u m er z e  4 6  ( r .  z . )  Ty g o dn ik a  r a c z y ł a  s z a n o ­

w n a  R e d a k c j a  u m i e ś c i ć  a r t y k u ł  mój  o u k ł a d z i e  w a ­

r u n k ó w  d z i e r ż a w y .  H ra b ia  L e o n  Rz ewu sk i ,  k tó ­

r e m u  w d z ig e z n o ś ć  za  to,  iż d a ł  p o w ó d  do  od zy ­
w a n i a  s ię  w  tym p r z e d m io c i e ,  r a c z y ł  o d p o w ie -  
dzić.  Pan  Jan  Zak l ika  p o d j ą ł  w  N um er z e  4 5  toż 

s a m o  t e n  k ł ą b e k ,  z k tó r e g o  tak p ię k ne  o s z c z ę ­
śc iu  k ra ju  s n u ć  s ię  d a j ą  myśli;  l ecz  d o t ą d  tylko 
my ś l i— d a ł b y  Bóg ,  aby  s i ę  k ie dy ś  r z e c z y w i s t o ­
ś c i ą  uc i esz yć .  Ja  n i e zn a jo m y ,  p o de jm uj ę  k ł ą b e k  

zn o w u  i dalej  s n u ć  p r ag n ę .  Jeźl i  w ię c  m ó w i ą c  
o ty m  w a ż n y m  p r z e d m i o c i e ,  d o t k n ę  c z a s e m  c i e r ­
pkie j  p r a w d y :  n i e c h ż e  t e g o  n ik t  n i e  b ie rz e  za  
z ł e ;  w sz a k  na c h o r o b y  cz ęs to  g o r z k ie  d a j ą  l e k a r ­
s t w a .  Dla t ego  r o z p r a w y  nas ze ,  b r o ń  Boże!  a b y m  
ś m i a ł  n a z w a ć  p o l e m i k ą ;  s ą  o n e  tylko w y n u r z e ­

n ie m  myśl i  p o je dy n cz yc h  os ób ,  z k tó r y c h  z a p e ­
w n e  każ d a  g o r ą c o  p r ag n i e  sz c z ę śc ia  s w e g o  kraju;  
a  c h o c ia ż  s i ę  w tych r o z p r a w k a c h  myśl i  z s o b ą

ś c i e r a j ą :  z t ą d  ty lko  w y n i k n ą ć  m o ż e  b l i ż sze  i l e ­
ps z e  p o z n a n i e  i w y j a ś n i e n i e  r ze czy ,  a o to w ł a ­
śn ie  idzie.  Dla t ego  w ię c  n ie ch  mi b ęd z ie  w oln o  
( p r z y p o m i n a j ą c  N u m e r  4 5  T y g o d n ik a )  na j p ie r -  
we j  s ię  z a p y ta ć :  czyl iż  nie  j e s t  m o ż l iw ym ,  a n a ­

w e t  z u s po so b i en ia  ludzi ,  j a k ie  p r z e z  w p ł y w  r o z ­
m a i t y c h  o k o l i c zno śc i  s ię  r o z w i n ę ł o ,  k o n ie cz ny m ,  
len w y p a d e k :  że  gd yb y  u m o w y  t r ze ch le tn ie j  
d z i e r ż a w y  tylko z p o w o d u  p i e r w s z e g o  o d zy w a n ia  
się j e d n e j  z obu  s t ro n  dalej  t r w a ć  m ia ły :  to 
te  ł a t w o  i d o w o ln ie  z r y w a n e  b ęd ą ?  W ię ce j  j a k  
p e w n a ,  że  o n i e r z e t e l n o ś ć  ludzi  p o s ą d z a ć  n ie  t r ze ­
ba:  bo k to  n ie  w ie rz y ,  t en  s a m  wia ry  nie  godzien;  
a l e  ch o c ia ż  to w s z y s c y ,  a ks i ęża  i z am bo ny ,  m ó ­

w ią :  a dla  c z e g ó ż  p r z e c i e  p i sz ą  się kont rak ty ,  k t ó ­

r e  s ą  d o w o d e m  n ie  wia ry? ;  dla czegóż s ię  nie  d z i e ­
j e  t ak,  j a k  to d a w n e m i  czasy nie r az  b y w a ł o ,  że  
k ilka w i e r s z ó w  na ć w i a r t c e  pap i e ru ,  a l b o  n a w e t  i 

w y m ó w i o n e  tylko s ł o w o  d r ug iemu,  p r a w o  j a k ie ś  
n a d a w a ł o ?  Br oń  Boże!  nie każdy  d z i e r ż a w c a  j e s t  
ł a p i g r o s z e m ,  n ie  każdy dz i edz ic  j e s t  wymyślni -  
ki em;  p o tę p ić  n ikogo  n ie  m y ś l a ł e m ,  bo sa in m ó g ł ­
bym b y ć  po tęp iony m;  al e ch oc ia ż  tak j e s t :  dla
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c z eg ó ż  p r z e c ie  piszfj. się ko n t r ak ty?  W i do cz n a  
więc ,  że z p r zy c zy ny  wielu  p o t r z e b u j ą c y c h  w ę d z i ­

d ła ,  nak l ' ada  s ię  toż i na t a k ich ,  którzy by się bez 
n ie g o  obeszl i ?  K o n t r ak ty  więc  s ą  k o n ie c z n e  

d la  ••złych, aby  nie mogl i  źl e robić ;  dla d o b r y c h ,  
aby s ię  p r z y p a d k ie m  s t a ć  nie inogli  z ł y mi ;  o g ó ­
ł e m  dla z a b e z p i e c z e n i a  się k aż de go  s z c z e g ó ł o w o ,  
i dla u c z c i w e g o  n a w e t  i r o z s ą d n e g o ;  a l b o w i e m  

t r u d n o  ż ą da ć ,  aby  s ię  wszyscy  znal i .  W s za k  n a j ­
c z ę ś c i e j  dz iedz ic  w y p us zcz a"  s w oj e d o b r a  c z ł o ­
wiekowi ,  k t ó r e g o  p i e r w s z y  raz  widzi .

Bo lesno  j e s t ,  d o t y k a ć  w a d —-a o ty c h  tak w ie le  

po w ie d z ie ćb y  się d a ł o !  P an  Jan  Z ak l ika  tylko j e ­
d n ą ,  l ecz  p r a w d z i w ą  p r z y t o c z y ł ;  a to tę: że z w y ­
k le  w y p u sz c za ją c y  s w o j e  d o b r a  w d z i e r ż a w ę ,  
w sz y s tk ie  w a r u n k i  za p o d r z ę d n e  m a ją ,  i tylko za 

n a j g ł ó w n i e j s z ą  r z e c z  u w a ż a j ą :  aby  i czynsz bez 
r o z w a g i  do n a j w y ż s z e g o  s t op n i a  p o dn ie ść ;  prżez-  
co  d z i e r ż a w c y  do n ie r z e te ln e g o  p o s t ę p o w a n i a  

p r z y m u s z a n i  b y w a j ą ,  j e d n a  w a d a  już  s a m a  
p r ze z  się tak w ie lk a ,  j e s t  tylko s k u t k i e m  wielu in­
nych  p o p r z e d z a j ą c y c h .  O nich  n i e c h a j  mów i  kto- 
inny ,  k to  m a  s e r c e  do lego;  ja tylko c h c i a ł b y m ,  
a by  w y c h o w a n i e m  g o s p o d a r s k i e m  tym  w a d o m  z a ­
r a d z o n o ;  c h c i a ł b y m  dalej ,  aby  i z natu ry  z ł o ś l i ­
wy c z ł o w i e k  n ie  m ó g ł  być  s z k o d l i w y m  i n i s z c z ą ­
c ym  c z ł o n k i e m  w t o w a r z y s t w i e  ludzk iemj  
c h c i a ł b y m ,  a by  d z i e r ża w y n ie pr z es z fc ad z a ł y  p o ­
s t ę p o w i  g o sp o d a rs k i em u ;  c h c i a ł b y m  w ł a ś n i e ,  a by  
s i ę  nikt  k o m o r n i k a  n ie ba  1:, a a d w o k a t a  n ie p o t r z e -  
b o w a ł ;  c h c i a ł b y m ,  ab y ,  dla d o b r a  og ó łu  i s z c z ę ­
śc ia  p o j e d y n c z y c h ,  n ie b ra l i  s i ę  do  g o s p o d a r s t w a  
n iewy . t r awni  ludz ie ,  a l e  aby  -p rzystępowal i  do g o ­
s p o d a r s t w a  p r z y g o t o w a n i  w i a d o m o ś c i ą ,  n a u k ą  i 
m o r a l n e m  p r z e k o p a n i e m ;  a za te m ,  aby o s t r y  b y ł  
w y b ó r  między k o m p e t e n l a m i  do  d z i e r ż a w y ,  a za 
to wy br a ny ,  aby już  w m ie j s c u  s i ę . o s t a ł .  Z t ego  
s t a n o w i s k a  p a t r z ą c  s ię  na  r ze cz ,  u ł o ż y ł e m  r o z ­

p r a w k ę  o w a r u n k a c h  d z i e r ż a w y  d łu g o l e t n i e j ,  
k t ó r a  r o k o w a ć  mo ż e  d o b r e  n ad z i e j e .  O d w a ż y ­

ł e m  s i ę  p r z e d  p u b l i c zn oś c i ą  z z d a n i e m  w y s t ą ­
pić;  czu ję  więc ,  iż o b o w i ą z a n y  j e s t e m  te g o  zd an ia

br on ić .  Dla t e g o  n ie ch  mi w o ln o  będz ie  r zecz  
dale j  p r o w a d z i ć .

P r z y p u ś ć m y ,  że z c z a s e m  w i s t oc ie  us t a l i ły by  
się i w zw yc za j  w e s z ł y  (daj  B o ż e ! ) d ł u g o l e t n i e  

d z i e r ż a w y ;  a n ie k tó rzy  by p r ze c i e  na t r z y l a t a  kon-  
d y c y o n a ln ie  w y dz ie rża w ia l i :  to p r z e k o n a ł b y - s i ę  

na 6 wc z as  każdy,  że os t a tn ie  tylko w t e n c z a s  d łu -  
go le tn i em iby  s ię  s t a ł y ,  j eź l iby  s i ę - - ze sz ły  dw a  
s z l a c h e t n e  c h a r a k t e r y .  To z d a r z e n i e  b e ź w ą t p i e -  
nia b y ł o  między L e o n e m  h r a b i ą  R z e w u sk im  d z i e ­
dz ic em ,  a ś.  p. W.  Fr ,  B o c h e ń s k i m  d z i e r ż a w c ą ,  i 
dla t ego  też t en szcz ęś l iwy  s to s u n e k  t ak z a j ą ł  
c z c i g o d n e g o  pa n a .  Mimo w sze lk ie j  atol i  w ia ry  
w cno t ę ,  mówię :  że  w  ogó le  takie,  z d a r z e n i a  s ą  

w y ją t ka mi ,  a w y ją t k i  n ie  m o g ą  być r e g u ł a m i ;  a 

w ię c ,  k iedy  tak j e s t ,  śm i em  się  j e sz c z e  r az  z a p y ­
tać  na cóż się p i s z ą  k o n t r a k t y ?  j a  b o w i e m  m y ­
ś l a ł b y m ,  że gdyby  w sz y s cy  byli  po cz c i w i  i r o z s ą ­
dni ,  t oby n ie  tylko k o n t r a k t ó w ,  a l e  n a w e t  p r o j e ­

k t ó w  nie b y ł o  p o t r z e b a  pisać.

O d o b r y c h  s k u tk a ch  d ł u g o l e t n i c h  d z i e r ż a w ,  a  

z ł y c h  s k u tk a c h  dz i e r ż a w ,  p o d ł u g  d o t y c h c z a s o w e ­
go zw y cz a j u ,  j e s t e m  p r a w d z i w e m i  z d a r z e n i a m i  
t ak m o c n o  p r z e k o n a n y ,  że  i p a n a  J a n a  Z ak l ik i  

p r o jek tu ,  już  o w ie l e  dzierżayvę; r o z p r z e s t r z e n i a ­
j ą c e g o ,  za  d o p r o w a d z a j ą c y  do ce lu  n i e m a m .  

Z t e g o  p r o je k t u  w y n i k a :  że p ie r w s z y  o k r e s  j eą t  
n i e p rz ew id z ia ln y ,  bo t en z a le ż e ć  p o w in ie n  od s i a ­
nu d ó b r  w y d z ie r ż a w io n y c h ;  że  w c i ą g u  t e g o  n i e ­
o g r a n i c z o n e g o  czasu d z i e r ż a w c a  ma  d o b r a  m e l i o ­

r o w a ć , , c o  s k o r o  już w y k o n a  i sw ój  n a k ł a d  o db ie ,  

r ze :  dz iedz ic  c z y ns z  p o d w y ż s z a ,  d z i e i z a w ę  na  Li, 
cy t a c y ę  puszcza ,  z o s t a w i a j ą c  p i e r w s z e ń s t w o  d a ­
w n e m u  d z i e r ż a w c y  i d a j ą c  mu p r z y  każdej  w y ­

p ł a c i e  r a t y  IO/ ' IOO od  o w e j  p r z e w y ż k i  czynszu 
p i e r w o t n e g o .  Gdyby zaś  d z i e r ż a w c a  nie  c h c i a ł  
p ł a c i ć  lej  p r z e w y ż k i ,  l ub  dz iedz ic  p i e r w s z e g o  
d z i e r ż a w c y  u t r z y m a ć  n ie  c h c i a ł :  t y t u ł e m  o d s t ę ­

p n e g o  d a ł b y  mu  2S/ : o o  otl s u m m y  r ó w n a j ą c e j  
s ię  t r z e c h l e t n i e j  n a d w y ż c e .  Bo u p ł y w i e  p i e r w ,  
sz eg o  t r z e c h l e c i a  p r z e d ł u ż a ł a b y  się d z i e r ż a w a  

na n a s tę p n e  t rzy l a ta ,  i tak da l e j ,  d o p o k ą d b y  s ię  
o b o m  s t r o n o m  p o d o b a ł o .  P o d ł u g  t ego w ię c  j ęź l i



o dz ie rżawę s t a r a j ący  się jes t  tęgim i rachującym 
gos po da rz em  i obe j rzawszy się, potrafi oszaco­
w a ć  mie jscowe stosunki  i p rzewidz ieć  ź ród ła ,  
z k tórych  w przysz łośc i  gospodarstwo dźwigać  
ma; jeźli potrafi obl iczyć się z s i lami będącemi ,  a 
pOlrzebnemi  do prowadzenia  gos podars twa  i jeźli  
tym sp os obem  potrafi p rzez  zbl iżenie powiedzieć :  
w tylu a tylu latach s tanę  na takim a (akiin s to ­
pniu, podwyższę  dochody mniej więcej  na tyle a 
tyle, i po te m będę m óg ł  p ł ac i ć  tyle; otóż ła t w o  
przypuścić,  że takiemu roz umie jącemu go sp o d a ­
rzowi  w istocie uda ła  się praca,  i że (dajmy na to) 
w p rzec iągu  sześciu lat, dochód roczny podwyższył  
o 1000 z ł r .— i dalej,  że w ośmiu latach,  ra c h u ­
j ą c  te od począ tku  dz ierżawy, swoje  nakłady 
o d e b ra ł .  Po u p ły w ie  tedy ow'ego-czasu dziedzic 
ma s łu sz ne  prawo żądania  większego czynszu,  a 
p o d ł u g  kont rak tu  l icytując i d a ją c  da w nem u 
dz ie rżawcy p i e r w s z e ń s t w o , w y p u s z c z a  temuż na 
trzy lata b io rą c  1000 z ł r .  więcej ,  z tych tyl­
ko l  ° f T oo a za tem 100 z ł r .  dz ie rżawcy ods tępu­
ją c .  W ą tp ię  aby się zna lazł  tak nie dobry dzie­
dzic, któryby nie utrzymał: dz ie rżaw cy w pie rw-  
szych t rzech lalach po owych. ośmiu,  w k tórych 
dz ie rżawca  dobra  po p raw ia ł  i nak łady od b ie r a ł ;  
lecz któż zaręczyć  może ,  czy ów dziedzic,  dobry 
nawet  z innych względów cz łow iek ,  nie namyśli  
się: albo obją ć  sam gospo da rs two,  albo,  jeźli nie 
jest  tak bardzo dobrym cz łowiekiem,  czy niesku- 
si się p o c i ą g n ą ć  dz ierżawę jeszcze  wyże j  i przez 
l icytacyę,  kon t rak tem wym ów ion ą ,  nak ie rować  
tak, że dz ie rż aw ca  odpadnie?  Wszak on w tym 
razie dos tanie bonifikacyę,  p o d łu g  powyższego ,  
od  t rzechle tniej  nadwyżki  30 0 0  z ł r . —-czwra r tą  
czę ść  750 z ł r .  Wszak ten. nie normalny  w yp a ­
dek sam pan Zakiika przewiduje,  i dalej poc ie ­
sza, że dziedzic przy pomocy są dów  polubo­
wnych ,  ma godziwy ś rodek  pozbycia  się z łe go  i 
n iedogodnego dz ie rżawcy:  ale,  sko ro  dla dobrą 
dziedzica i dz ie rżawcy idzie o to, aby dz ie rża­
wy d ługo  t r w a ły ,  jakiż znajdzie się ś ro de k  ut rzy­
mywania  dz ie rżawcy,  jeźli dziedzic jes t  nie d o ­
brym cz łowiekiem,  a zechce  się pozbyć dobre go

i dogodnego  c z ł o w i e k a ,  m o g ą c  przec ie  użyć nie ­
godziwych ś rodków?  Otóż biedny dz ie rżawca  
nie wchodzi  do mie jsca ,  gdzieby przeżył  swój 
wiek i r o b i ł  maj ą t ek ,  bo jak dziedzic zechce,  
dz ie rżawca  p o w ędr u je  i znowu komuś dobra  me ­
l iorować  będzie;  albo może  i niszczyć,  bo mu się 
nie zech ce  dla n i ew dz ięc znych 'p racow ać .  A z l ąd  
dalej  j ak ie  skutki? o to: procesa ,  dla ad w oka tó w  
zarobek,  ba nk ru c tw a ,  nieprzyjaźnie i cały szereg  
bied; wprawdzie  nieco mniej szych aniżeli  przy 
je szcze  kró tszych dz ie rżawach ,  ale zawsze bied. 
Twierdzę:  kto chce  mieć dobrych ludz i ,  czy 
s ł u g  czy of ic jal is tów,  czy dz ie rżawców,  n iechże 
przy wszelkiej  wierze urządz i  tak, aby nie było 
sposobności  zepsucia się. Nie wieśdź na pok u­
szenie:  zbawd od z łego.  Dla tego,  od mojej  myśli 
d łu gol e tn ich  dzierżaw w Numerze 46 wyłuszczo-  
nej nieodstąpię,  chyba  mnie lito o czerni Iepśzem 
przekona ,  chyba  kto ńa mora ln ie jszej  zasadzie 
napisze inny projekt .

Wydzier żawia jącemu dziedzicowi powinno 
iśdź  i o to, aby dz ie rżawca  m ia ł  ś m i a ł o ś ć  r o b i e ­
nia, jeźli t rzeba , i znacznych  nakładów.  Lecz on 
lego rob ić  nie może,  jeźli nie jes t  pewnym d ł u ­
giej siedziby dla s iebie i swoich dzieci.  Sposób 
wydzierżawienia  przez pana Zaklikę podany,  
p r a w d a  że jes t  pos tępowy;  ale zawsze  p ó ł ś r o d ­
kiem, a półśrodki ,  jak każdemu wiadomo,  niezba- 
wiają .

Skoro  dziedzic wydz ierżawia ,  iść mu i o to 
powinno,  aby w każdym względzie m ia ł  spokój.  
Będzież go m ia ł  dziedzic,  jeźli w gospodars twie 
przez  drugiego pro wadzonem,  większe nakłady 
on będzie m u s i a ł  pod e jmować?  czyż nie lepiej 
aby też  dz ie rżawca  w y k o n y w a ł  i tylko się r a c h o ­
w a ł  z dz iedzicem jak to w Numerze 46 Tygodni ­
k a  powiedz iano?  Dzierżawca,  pe w ny  swojej  i 
. swoich dzieci siedziby, co tylko zrobi ,  to pewnie  
jak dla s iebie ,  t r w a ł e  i dobrze;  z re sz t ą  zrobi to 
co dziedzic zatwierdzi ,  osobliwue ze względu na 
budynki.

Z przyczyny więc podanego  przez pana Zakli- 
kę projektu śm ie m  pow tórzyć: kto chce  cobądź



d o b r z e  z r o b ić ,  n i e ch  un ika  d w u z n a c z n o ś c i ,  n i e ch  
omi ja  ws zys tk i e  p ó ł - ś r p d k i ,  a c a ł ą  m o r a l n ą  s i l ą  

n ie ch  s ię  c h w y c i  j ak iej  p e w n e j  za sa dy ,  o b ie cu ją -  

j cej  s p o kó j  i n i e p r z e r y w a n i e  d o b r e  p o w o d z e n i e .  
W s z a k  w ia d o m o  k a ż d e m u  g o s p o d a r z o w i ,  ile to 

j e s t  p r z e d m io tó w  w g o s p o d a r s t w i e ,  k tó r e  go 
z e l e m e n t a r n y c h  lub in n y c h  m i e j s c o w y c h  p r z y ­

czyn z g r y z ą ;  na cóż w i ę c  j e s z c z e  w ię c e j  d o d a ­
w ać  f r a sunku s t a n o w i ,  k tó ry  z a b e z p i e c z a  s z c z ę ­

śc ie  k r a ju ?
*  *

*

Mó wi l i śm y o w a r u n k a c h  d z i e r ż a w y ;  r z e c z  w y ­

c z e r p u j e m y  j ak um ie m y ;  l ecz  j a k b y m  s ię  j e s z c z e  

s p y t a ł ,  czy to k o n i e c z n ą  j e s t  r z e c z ą ,  aby  dz i edz i ­
ce  s w o j e  d o b r a  w y d z i e r ża w ia l i ?  Jeże l i  na r ze cz  
tę z e c h c e m y  p a t r z e ć  z t ego  s t a n o w is k a ,  że d z i e ­
d z i c e  w y p u s z c z a j ą  d o b r a  w d z i e r ż a w ę  z lej  

p r z y c z y n y ,  a b y  ty lko  d r u g i m  dali  s p o s ó b  do  p o ­
c z c i w e g o  życia :  n a t e n c z a s  ani  s ł o w a  p r z e c i w k o  

d z i e r ż a w o m !  L ec z  j a k i eż  w tym raz ie  o b i o r ą  s o ­
b ie  dz i ed z ic e  za t r u d n ie n i e ?  P y t an ie  to n ie cha j  
t y m c z a s e m  n i e r o z s t r z y g n ię te  zos tan ie ;  al e za to 
d a l sz e  u w a g i  o d z i e r ż a w a c h  mni e  s ię  n a s u w a j ą c e ,  

n a s tę p n i e  w y ł o ż ę :

J u ż  c z a s  mija,  w  k tó r ym  mnie j  więc e j  l i cz ną  
p a ń s z c z y z n ą ,  p r zy  p o m o c y  n a r z u tu  p r o w a d z i ć  s ię 
d a w a ł y  na  n i e z m i e r n y c h  ł a n a c h  e x l e n z y w n e  g o ­
s p o d a r s t w a .  Najem r ob o tn ik a ,  p o t r z e b n e g o  do 
p r ow 'ad ze n i a  g o s p o d a r s t w a ,  z p rzyczy ny  ludu 
z b y t e c z n i e  s ię  d r o ż ą c e g o  i nie  m a j ą c e g o  ochoty  
d o  n a j m o w a n i a  s ię  gdy j e s t  d o sy ć  ch le ba ;  ogó lny  
b r a k  k a p i t a ł ó w  o b r o t o w y c h :  t a k że  t r u d n a  z tych 

p r z y c z y n  a d m i n i s l r a c y a  d ó b r  o b s z e r n ie j s z y c h ;  
g r o ż ą  u p a d k i e m  g o s p o d a r s t w e m ,  jeźl i  s ię  w c z e ­
śn ie  t e m u  n ie  za radz i .  W ł a ś c i c i e l o m  p o j e d y n ­

czych  w ł o ś c i  lżej w y k o n a ć  j a k o w ą  zm ian ę ,  a l b o ­
w i e m  lżej o d ł o ż y ć  dla  m n ie j s z e g o  g o s p o d a r s t w a  
s u m m ę ,  k tó r a  r az  na z a w s z e  p r z e z n a c z e n i e  k a p i ­
t a ł u  o b r o t o w e g o  do s tan ie ,  k t ó r a  do  p o p ie ra n ia  
g o s p o d a r s t w a  s ł u ż ą c ,  co rok  od t e g o ż  w r a c a n ą ,  
o s o b n o  s k ł a d a n ą ,  sk ru p u l a t n ie  o b r a c h o w a n ą  i 

p i l n o w a n ą  być moż e .  W tym  raz ie  p o s i a d a c z

U  —

w ł o ś c i ,  j e d e n  c z ł o w i e k ,  sa m  dla s i eb ie  i p o d ł u g  
s w o je j  myśl i  d z i a ł a j ą c ,  ł a t w o  da  r a d ę  w s z y s t k i e ­

mu.  I nac ze j  s ię  ma rz e c z  w d o b r a c h  o b s z e r n y c h ,  
gdzie  t ak ich  f o l w a r k ó w  je s t  ki lka,  k i lka naś c ie ,  
lub k i lk ad z i es i ą t .  W tak ich  d o b r a c h ,  j eź l i  w  n ich  
g o s p o d a r s t w o  j e s t  na w yżs zy m s to p n iu ,  i jeźl i  d la  

k a ż d e g o  fo lwarku  na m oc y ,  o ile być  m o ż e ,  a k u -  
r a l n e g o  w y r a c h o w a n i a  s i ł  p o t r z e b n y c h  do p r o ­

w a d z e n i a  g o s p o d a r s t w a ,  już  z n a n y  j e s t  i o d ł o ż o ­

ny k a p i t a ł  o b r o t o w y ;  tudz ież  j eź l i  m a j ą  ludzi  do 
p r o w a d z e n i a  i zd a tn y c h  i p e w n y c h ,  na k tó r y c h  

s u m i e n i e  s p u ś c i ć  s ię  m o ż na ,  co os t a t n ia  ma  za ­
w s z e  m ie j s c e  w d o b r a c h  n a l eż y c i e  u r e g u lo w a ­
ny ch ,  gd z ie  ludzk ie  o b e j ś c i e  s ię  z o f i cya l is t ami ,  
o d z n a c z a n i e  zd a tn y c h ,  s t o s o w n e  n a g r a d z a n i e  i 

z a p e w n i e n i e  bytu d a w n y m  z w y c z a je m  z a r ę c z o n o ;  
j e ś l i  n ad t o  s a m  w ł a ś c i c i e l  w g l ą d a  śc i ś l e  w  w s z y ­
s tko ,  lub nie  c h c ą c  t ego ,  ma  ludzi do  k i e r o w a n i a  
i n t e r e s a m i  i d o b r a m i  r o z u m n y c h  i s u m i e n n y c h ,  
p o s i a d a j ą c y c h  w i a d o m o ś c i  i zd a ln o ść ,  n i e o g ran i -  
c z o n ć m  za u f a n ie m  o b d a r z o n y c h ,  a  r a c h u n k o w o ś ć  
k r ó t k a  a j ę d r n a ,  j a s n a  i n i e z a w i f a ; o w ó ż  z g o ł a ,  j e ­

źli tak d o b r a  a d m i n i s l r a c y a  z ł o ż o n a  z t a k ich  lu­

dzi w n ie p r z e s a d z o n e j  l i czb ie  ( a l e  z a w s z e  z t ą  z a ­
s a d ą ,  aby  po m ię dz y  nimi m ł o d z i e ż  m i e j s c o w a  się  
k s z t a ł c ą c ,  z a m i ł o w a n i e  do g o s p o d a r s t w a  i p r z y ­
w i ą z a n i e  do  s w o j e g o  p an a  n a b i e r a j ą c ,  s ł u ż y ł a  do 

w y p e ł n i a n i a  m ie j s c  o p r ó ż n i a n y c h ) ,  z a p e w n i a  w ł a ­
ś c ic i e lo w i  p e w n e  i p i ę kn e  k o r z y śc i ;  a n a r e sz c ie ,  
jeźli  k a p i t a ł  w k ł a d o w y ,  tk w ią c y  w c h o w i e  r o z ­
m a i t e g o  i l i c zn e go  d ob y tk u  u ż y t k o w e g o  i p o c i ą ­
g o w e g o ,  w  m a c h i n a c h ,  na r z ę d z i a c h  i t. p.  j e s t  
t ak wie l k im,  iż t r u d n e  i s t r a t n e  b y ło b y  j e g o  z b y ­

cie ,  a t r u d n ie j s z e  j e s z c z e  z cz a s e m ,  gd y b y  p o ­
t r z e b a  w y n i k ł a ,  n ab y c ie :  na ó w c z a s  n iep rz y ja c i e l  
tylko r a d z i ł b y  w y d z i e r ż a w i e n i e  t a k i ch  dó b r .

W  p r z e c i w n y m  atoli  r az ie ,  jeźl i  t ylko j e d e n  

z w y że j  w y r a ż o n y c h  p u n k tó w  n ie m a  w  d o b r a c h  
mie j sca :  w ł a ś c i c i e l  r oz l eg le j szy ch  d ó b r  na j lepie j  

z ro b i ,  gdy j e  p o w y d z i e r ż a w i a .  Ś m i e m  atol i  z a ­

p e w n i ć ,  że tylko d ł u g o l e t n i e ,  gdyby  i p ó ł w i e k o ­

w e  d z i e r ż a w y  bez  ws ze lk ic h  z a g a d e k  d a w a n e ,  
d o b r a  jego  do p o r z ą d k u  p r z y p r o w a d z ą ,  n a p e ł n i ą
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p or ządn em i  budynkami , l icznym dobytkiem i t. d. 
i t. d.

Gdybym c h c i a ł  s k rom noś ć  obrazić,  lub nie 
bardzo  szczęś l iwych  gospodarzy  komp romi to ­
wać:  lo, co pow iedz ia łem,  dowió dłb ym wyl icze­
niem szczególnych  faktów. P e w n ą  j e s t  rzeczą,  
iż bardzo m a ło  zna jdz ie  sig szczęś l iwych  obszer ­
ny ch  go sp odar s tw ;  w ła śc i c i e l e  ich możeby le ­
piej zrobil i ,  gdyby je  w d ługo le tn ie  powypusz-  
czali dz ierżawy.

Krótko zebra wszy  t reść tego  co powiedz iano ,  
wypada:  Właścic ie le  pojedynczych  wł ośc i  l e ­
piej z robią ,  gdy sami umiejętnie gospoda rować  
będą i swo ich  synów lepiej g o sp o d a ro w a ć  n a u ­
czą ;  w ła śc ic ie le  zaś  obszern ie j szych  dó br  lepiej 
zrobią,  gdy ro z są d n ie  na d łu g ie  lala,  choćby i 
dzieciom te raźn ie j szych  dz ie rż aw có w  powydzier -  
ż aw ia ją  swo je  majątki .  Mający n a w e t  tylko dw a 
lub l rzy  folwarki ,  jeźl i  nadto te od le g le  są  od s ie ­
b i e ,  lepiej  zrobi gdy tylko na je dn ym  osiędzie,  a 
re sz tę  wydzierżawi :

Dalej i tg u w a g ę  niech mi będzie wolno  z r°hić:  
Przyzwyczai l i śmy się n ieus tann ie  o d w o ł y w a ć  do 
zagr an icy .  W Anglii, Francyi ,  Niemczech  j e s t  
t a k— niechże  będzie tak i nas. Dobrze  jes t  wie ­
dz ieć ,  j ak  się dzieje u obcych ,  lecz je szcze  lepiej 
wiedz ieć  co s:g dzieje w domu,  i jeś li  coś  o b c e ­

go w domu zaprow adz ić  chcemy,  toż zap ro w a­
dzajmy dla lego,  że to w domu dla miejscowych 
s t o s u n k ó w  s ta je się po l rzebnem.  Nićma kraju,  
w k lórymby się nie zna laz ło coś  takiego,  coby 
przypadło  do pot rzeby  reszty innych; i u nas 
znalazłoby  się nie jedno ,  coby się obcym przy­
da ło .  Kocha jąc  swój kraj pragnijmy w nim 
polepszenie  robić,  lecz tylko po t r zebne ,  bez 
bez względu,  że tak lub inaczej  j es t  za gran icą .  
Toż i do dz ie rżaw  d ługo le tn ich  zas tosować  da 
sig.

P o t r z e b n e  w kraju ulepszenia tylko w tenczas  
rozprzes t rzen iać  się będ ą ,  gdy więcej  nauki i 
wiadomości  upowszechni  się między g o s p o d a ­

rzami .  U nas w tym względzie wiele brakuje.  
Niema ani szkól1 rolniczych (a ) ,  ani s towarzyszeń;  
każdy po największej  części  robi lak, j ak się nau 
czy i  od ojca, a len robił1 ja k  jego  pradziadek.  
Gdyby przyna jmniej  szczerość ,  prostota,  rel igi j­
ność i oszczędność pradz iadów,  wnukom w spu- 
śc iźn ie  zos tały!  U nas jeszcze ks iążka,  lub c z a ­
sow e pismo, mało  k tórym gosp oda rzom przypa­
da ją  do smaku;  u nas jeszcze niema do wyrozu- 
mo wanego gospodarowania ,  jakiby był ,  gdyby 
istniały pow ia tow e s towarzyszenia gospodarzy .  
I z c a ł ą  nadz ie ją z w róc one  s ą  oczy nasze na nie 
dawno z aw iązan e  Towarzys two gospodarsk ie  we 
Lwowie ,  które gdyby się rozgałęzi ło  w c a ł y m  
kraju na jzbawiennie jszeby  skutki  w y w o ł a ł o .  Z n a ­
leźliśmy organ naszych rozp ra wek w  Tygodniku 
ro ln iczym:  to jeszcze  nic jest do s l a l ecz n em —  
c a ł e  towarzys tw a  roz t rząsać  j e  powinny.  Dla 
tego też a r tykuł  niniejszy tern s am em  co i w Nu­
merze  46 z r. z. kończę  wynurzeniem,  iż war to aby 
T ow arz ys tw o  gospodarsk ie  we  Lwow ie  pr zedm iot  
o dzie rżawach ,  któryby podczas  roz t r zą sa ć  zape ­
wne  o wieie więcej  tu u w a g  w y w o ł a ł ,  pod swo- 
ję  rozw agę  wzię to.

Cala  rzecz  o d ługoletnich dz ie rżawach  da ła by  
się sys tematycznie ,  z p rzy toczeniem rozmai tych  
okoliczności ,  z dowodami  rachunkowemi  i l. d. 
wyłożyć ; lecz laka robota  zbyt  wiele czasu po ­
t rzebująca,  od n ies tohk owanych  gospodarzy ż ą ­
d a n ą  być nie może;  dla tego poprzestańmy tym­
czasem na r o z um ow an ia ch  i cudzych doświad­
czeniach ,  które nas nauczyć mogą.  Zresz t ą  p e ­
wny je s t e m ,  że g ł o s  publ iczny i wszystkich p r a ­
wych ludzi za temi przemawia .  Spodziewamy 
się, że s zanow na  Redakcya  nie jeden je szcze  
w tym przedmioc ie  umieśc i  artykuł ;  co zaś  mnie 
sig tyczy, myślę,  że w tym względzie osta tni  raz 
piszę.

Dnia 5 l ipca 1S47. E. J.

(a ) W szakże je s t  tu mowa o G alicy i, nie o nas. fted.J



RolnicLwo.
Uźyznianie nasienia,  w miejsce m ie r ­

zwienia roli.
(Z  Angielskiego, przez J.  B. LaWesj. (w  skróceniu).

P r z e d  2ma laty przyby ł  do nas niejaki  p. 
Bicks z wie lką  l iczbą świad ec tw ,  zapewnia ją -  
j ą c y c h ,  iż posiada ta jemnice  przyrządzania  nasie­
nia,  w len sposób: iż w roli ca łk iem  p łonn ej ,  
wydaje ,  wsze lk ie  oczekiwania  p r z e c h o d z ąc e  plo- 
n y .  I tak, tu r ecka  pszenica  ma dochodzić  15 do 
20  s top wysokośc i;  koniczyna  przesz ło  3 stopy,  
a konopie  7 i więce j s top,  i t. d.; to wszystko ma 
wydaw ać  najlżejszy piasek,  bez garści  n aw e t  n a ­
wozu;  zatem,  w p rzysz łośc i ,  nawóz, ma być p ró ­
ż nym  c iężarem w gospodarstwie. !! !

Wszys tk o  co j e s t  nadz w ycza jn em ,  a m ia n o w i­
c ie  nie wymaga  pracy  i kosztów,  ł a t w o  przylega  
do myśli naszej-^ Wielu tedy moich są s ia dów  po­
d łu g  o t r zymanego przepisu od p. Bicks,  u p r a w i ­
ł o  pszenicę.  Widz ia łem ją;  lecz sumiennie  m o ­
gę powiedz ieć,  iż najmniej szej  n ie pos t r zeg ł em  
różnic y  między p r e p e r o w a n ą ,  a. n iepreperowa-  
n ą ;  ma się rozumieć,  iż co do ziemi,  czasu  i s p o ­
sobu upra.wy, żadną n iezachodzi ła  różnica;  i też 
ani  na chwilę  n ieprzypuszczam,  by jakakolwiek  
być  mogła.

Warunek  jaki nam p. Bicks  p o d a ł  b y ł  ten: że 
wtenczas dopiero otrzyma wynagrodzenie, gdy spo­
sób jego , widocznie okaże się korzystnym. Tak 
s łuszny  wa runek  usuwać  się zdaje wszelkie w ą t ­
pl iwośc i  o pomyśln ych  wypadkach ,  jakie podłu g  
z łożonych św ia d e c tw ,  p. Dicks w Niemczech mia ł  
o t r zy m ać  (a );  to tylko p ew na ,  iż ś rodek  jego,  
w naszym grunc ie  i kl imacie,  najmniej szego nie- 
oka za ł  skutku;  i dla tego,  o ile mi wiadomo,  p. 
Bicks p ow róc i ł  już do swej ojczyzny.

W k r ó t c e  po p.  B. w y s t ą p i ł  z podobnym środ-

, ( “) Wypadki ' były w Nieitwzewh nader smutne, a raczej 
zadue; i ula tego p. B. udał się do Anglii popróbować szczę­
śc i l i  lecz i tam mu się niepowiodło. Red.

ki em  niejaki  p. Campbelle z Dunde; wpr aw dz ie  
w opiewaniu  je go  w ła sn o śc i  p. C. b y ł  sk ro m ni e j ­
szym od p. B.; j e dnakow oż  z a p e w n ia ł  iż znaczne 
przynosi  korzyści ;  lecz wkró tce  ś rodek  i w y n a ­
lazca,  popadli  w zapomnienie .

Obecnie ,  w y s tą p i ł o  z podob nem Arkanum  r o l ­
niczym dwóch wynalazców,  jeden  jest  Anglikiem, 
a drugi  tak zwanym  pierwszym  chemikiem Belgii. 
O b a d w a j  zarzuca ją  zupe łn ie  mierzwę zwie rzęcą  
i wszelkie nawozy sz tuczne  (a);  i tylko za p o m o ­
c ą  p e w n e g o ,  w ta jemnicy t rzymanego processu ,  
użyźniają nasienie.

Na zebran iu  Tow. ro ln iczego  Suffolksiego,  Dy­
rek tor  onegoż,  zapewnia ł :  iż nasienie pre pero-  
w ane  przez belgi jskiego chemika ,  endow dokazu­
je.  I tak, lurnepsu ,  tym sposobem użyźnionego,  
żaden owad nie narusza ;  pszenica  po pszenicy,  
żyto po życie wyras t a  p rzesz ło  na 6 s top w y so ­
ko i t. p. Nadto,  w e z w a ł  p. Dyrektor  pana Mar- 
tizi, c z ło nka  tegoż Tow.,  aby z e c h c i a ł  udzielić 
bliższej w tej mierze  wiadomośc i .  Lecz w e z w a ­
ny, tyle tylko powie dz ia ł :  «że wynalazek odnosi  
się do p r e p e r o w a n i a  nasienia ś rodkami użyznia- 
j ącemi ;  że w przysz łośc i  nawó z  zwierzęcy ma 
być w c a l e  n iepotrzebny;  i że wynalazek  ten, b ę ­

dzie s ta n o w i ł  w a ż n ą  epokę w rolnictwie.)) S ą  to 
czcze  s ł o w a ,  ale nie fakta. /BI , ■;

Przypuszczenie,  że j e d n o r a z o w e  napojen ie  n a ­
sienia żyznemi śubslancyarni ,  j es t  dos ta teczne  do 
wyżywienia  ca łe j  rośl iny w ciągu  jej wegietacyi ,  
na jwidoczniej  dowodzi  na jwiększą  n ie zna jomość  
p ie rwszych zasad fizjologii  rośl in.  Cóżbyśmy 
powiedziel i  gdyby nas kto zapewni a ł :  że w y n a ­
l a z ł  sposób u t rz ym ywan ia  konia przy sile i d o ­
brej tuszy, da jąc  mu dziennie na c a ł y  pokarm 
jedne, słomkę, lub jedno ziarnko owsa? P o w i e ­

l a )  Podobno między pierwszym  chemikiem Belgii, ip ie r ­
w szym  chemikiem Niemiec, p. Liebig, zacięta wszczęła się 
Walka; jeden drzwi sobie z użyźniania, nasienia, a drugi ze 
sztucznych nawozów ; które takie praktyka wszędzie zda­
je  się potępiać. Red.
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dziel ibyśmy: iż sobie z nas żar tu j e ,  lub jest  kan­
dydatem domu warya lów.  A nie jes tże  to, to sa ­
mo, co ut rzymywać:  że za p o m o c ą  napojenia na­
sienia,  niechby najżyzniejszą substancyą ,  możemy 
c iąg le  uprawiać  raz po razie rośliny w jedne j  i 
lej samej  ziemi,  bez użycia nawozu?

Nie przeczę  byna jmnie j ,  iż m og ą  być  che mi ­
czne p rep a ra t a ,  tak bardzo podwyższa jące  s i łę  
życia w nasieniu,  iż zrazu silniej i bujniej się 
rozwija,  aniżeli to, k tóre  tym sposobem nie by ło  
p re p a ro w an e;  wszakże i cz łow iek ,  za pom oc ą  
pe wnych drażn iąc ych  ś rodków,  może podnieść  
apetyt  i znacznie  więcej  niż zwycza jnie  pr zy jąć  
pokarmu;  lecz to podwyższenie  apetytu,  c z ł o w i e ­
kowi,  nie mającemu pokarmu,  by łob y  rów nie  
zgubnem,  jak  nas ieniu użyźnionemu,  ziemia  
p łonna .

Trudno zatem pojąć,  jak pierwszy chemik B el­
g u  podobną  radę  może  podawać  do wiadomośc i  
publ icznej .  Przec ież  powinienby  on wiedzieć:  że 
każda roślina wy ma ga  wiele substancyj  mi ne ra l ­
nych i o rganicznych,  do zu pe łn ego  w y k sz ta ł ce ­
nia; że ziemia bywa z nich przez  c i ą g ł ą  wegie- 
l acyą  ogołocona .  Zkądże  więc rośl ina brać je 
ma, jeżeli ciągle w je d n e m  miejscu będzie 
uprawiana ,  bez dodania ich ziemi? czy z owego 
bejcu, którym było  jej nasienie napojone?  Ależ 
to j e s t  owo ziarnko owsa  dla konia!

Możnaż się więc dziwić,  że rolnik, durzony po- 
dobnemi  bredniami ,  k tóre  jego prosty lecz zdro­
wy rozsądek od razu ocenia,  nie ufa w k o ń c u  o d ­
kryciom rzeczywiście  użytecznym i stale odrzu­
ca pomoc nauki,  wyobrażenia  jego  p rz e c h o d z ą ­
ca j--3 Ł a  iv es .

Rozmaitości.
Liebi 'ga nawóz patentowany.

. Wiadomo Czytelnikom Tygodnika,  że w Anglii 
• *

Ąa łozo no na wie lką  s topę  fabrykę p a t e n to w a n e ­
go nawozu Liebiga.  Fabryka  t'a i s tnieje już od 
kilku lat. D otąd  p isma angiel sk ie  nic nam nie- 
donoszą o skutkach tegoż nawozu.  Być może iż 
tak nadzwyczajna  posucha jaka p a n o w a ł a  w An- 
gli w r. I S46, ws t r zym a ła  j e g o  w p ł y w  na we- 
gietacyą;  bo jak wiadomo,  sztuczne  nawozy p o d ­
czas suszy, poniekąd  żadnego  n i e w y w i e r a j ą  s k u t ­
ku; ale być też może,  iż nawóz  Liebiga, sam 
przez się,  n i eodpo wiedz ia ł  oczekiwaniom.  Tylko 
w j edn em  opisie p o ró w n a w c z eg o  doświadczenia 
z różnemi  sz tucznemi  nawozami ,  w r. 1S47,  zna j ­
dujemy wzmiankę  o nawozie  Liebiga,  m a ł ą  
wszakże z tego odkryc ia  r o k u j ą c ą  korzyść.

Sz tuczne  nawozy użyte do w s p om ni onego  d o ­
świadczenia,  (pod up ra w ę  turn ipsu) ,  by ły  n as tę ­
pujące:

Pierwsze doświadczanie.

Ner. Rodzaj naw o zu  koszta  n a  a kr. Zbiór z a k r  u.
1. Liebiga nawóz 35 szylin. 12 tonów
2. Guano Śaldankabaj N. 1. 26 27 —
3. Fosforan (?) 45 — 20 _
4. Mąka z kości 72 — 26 —
5. Guano Jcheboe 3S — 20 —
6. Cuano Saldanh: N. 2. 38 — 20 —

Drugie doświadczenie.

1. Mąka z kości 72 _ 10 tonów
2. Odpadki ryb  35 — 11 —
3. Nawóz stajenny 100 — 10 —
4. 3 cent. patent,  naw. L. 35 — 6 00
5. 3 cent. di to di to i

200 funt. Guano Jchab. 59 — 11 —
6. 400 funt. dito dito 32 — 15 —
7. 24 Busch. mąki z kości i

100 funt. jaletranu sody 91 — 20 —
s. 24 Busch. mąki z kości

i 100 funt. sa letry  9S — 20 —

Z powyższego widać, że nawóz Liebiga ró­
wnie się okazuje bezskutecznym w Anglii, pomi-

(a> Ton, równa się 2000 funt. ang. Red.
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mo lak wi lgotnego,  sztucznym nawozom,  nader 
s pr zy ja ją ceg o  ta me cznego  kl imatu,  j ak  na s ta łym  
lądz ie ( a ) .  Na poparc ie  tego służy  jeszcze  nas tę ­
p u jące  doświadczenie .

Wiadom o,  że obfily w wynalazki  u m y s ł  Liebiga, 
dla każdego  produktu w yn a la z ł  użyźnia jący  n a ­
wóz .  W r. 1S46, Towarzys tw o rolnicze  w Ko- 
b i e c  p r z e s ł a ł o  p e w n e m u  gospod arzowi  30 funt. 
na wozu Liebiga dla winnic  przeznaczonego,  do 
w yp rób ow an ia  jego  skutków.

Użyźni ł  nim ki lkadziesiąt  k rz aczkó w winnych ,  
w różnych ga tunkach  ziemi i w rożnem p o ło ż e ­
n iu;  a mianowic ie ,  p o d łu g  przepisu Autora,  oko ­
ł o  każdego k ie rzka ,  w o d le g ło śc i  od p ieńka  na 

do 1 stopy, p o ro bi ł  4 cale g łę bo ki e  row ki ,  n a ­
s y p a ł  w nię po i  funta sz tucznego n a w o z u ' i  t a ­
k o w y  z iemią  przykry ł .  Sposób  ten nie ok a z a ł  się 
w p r a w d z i e  szkodl iwym; ale też najmniejszej  nie 
w y d a ł  korzyści ;  ani bowiem co do mocy ł o d y ż ­
ki winnej ,  ani co do bujności  liścia, a tern mniej 
co  do i ilości winogron ,  żadnej  a żadne j  nie by ło 
różnicy  pomiędzy krzaczkami  naw ozem  jLieb iga ,  
użyznionemi a wca le  n iemierzwionemi .

Dla próby ,  u kilku kierzków nawóz rzeczony,  
aż do samej  łodyżki  zbliżony zos t a ł ;  w ciągu la­
ta kierzki te z upe łn ie  obumar ły ;  wykopawszy  je, 
dla poznania przyczyny,  p rzekonano  się: iż w miej ­
scu ,  w klórem nawóz bezpo śr edni o  s ty k a ł  się 
z  łod yż ką ,  la ca łk i em  zgniła .  Dowodzi to, jak 
ba rd zo  należy być os trożnym w w p r o w a d z a ­
niu w praktykę  na wi e lk ą  stopę,  niechby najszu- 
mniej  po lecanych  odkryć.

Sposób poprawiania piwa blizkiego 
zepsucia.

Skoro wkrótce  po uwarzeniu  p iwo jes t  mętne,  
s ł a b e ,  niby zw ie t r z a łe  i s k ło n n e  do skwaśnienia ,  
dowodzi  to n ie regularny  przeb ieg  fe rmentacyi;

(» )  O pijane  w  Tygod. 7. r. zeszłego s ir .  S i 184. Ked.

przyc zyną  zaś  tego bywa:  zmiana tempera tu ry  
powie trza,  mie j s cowoś ć ,  czyli po ło żen ie  b r o w a ­
ru; (a ) i t. p.; często także piwo zbyt  s ł a b e  czyli 
wodniste ,  ulega wyżej  wymienionemu zepsuciu.

P iwo podobnie  uszkodzone,  czyli poczynające  
się psuć ,  z tacza  się z bę dących  na spodzie beczki 
drożdży i na lewa  na drożdże beczki  świeżo spo- 
t r zebo w ane go  dobrego  piwa.  Po kilku dniach 
spos t rzega  się już w n im widoczne  polepszenie ,  
jeżeli  zaś nieco później  nie nabie rze  zupe łn ie  d o ­
brego  smaku;  należy raz jeszcze  prze lać j e  do in ­
nej beczki  na drożdże.

Pewnie j  j eszcze  zlać dob re  drożdże  z dwóch 
beczek do jedne j  i na nie nalać p iwo popr aw ić  
się mające .  Skoro  zaś smak zu p e ł n ie  się po p ra ­
wi, należy zlać piwo do mnie jszych be czuł ek  i 
n iezwło cznie  spo l r zebow ać .  Ma s ię  rozumieć ,  iż 
to pos tępowanie  tam tylko może  mieć mie jsce,  
gdz ie  jes t  c iąg le znaczny zapas piwa.

(a )  Uwaga. Jak wielki  ma w p ł y w  na dobroć  
p iwa  poło żenie  brow aru ,  dowodzi  następująca 
okol iczność .  U p e w neg o  gospodarza  wyrab iano  
piwo tak wyb or ne ,  iż w ca łej  okolicy ub iegano  się 
o nię. Mając znaczny z tąd dochód,  zamie rzy ł  
gospodarz  w y ra b ia ć  je  na większą  skalę i 
w tym celu p o s ta w i ł  piękny i znacznie  większy 
browar ,  w innem atoli po ło żeniu  względem ota ­
cza jących  go budynków.

Pomimo,  że p iw ow ar ,  by ł  ten sam co po p rze ­
dnio,  wo da  z tej samej  co dawnie j  s tudn i ,  s łó d  
podobnie  jak dawnie j  wyrabiany;  s ł o w e m ,  pomi- 
rno iż w now ym  b r o w a r z e  zupe łn ie  tak pos t ępo­
wano jak w s ta rym,  p iwo tak da lece  się zmieni ło,  
iż zupe łn i e  s t r a c i ło  d a w n ą  wzię tość .  Dopiero 
gdy za r a d ą  b i e g łe g o  technika ,  pos tawiono b r o ­
w a r  zupe łn i e  w tern samem  miejscu gdzie da­
wniej  s ta ł ,  odzyska ło  piwo s w ą  d a w n ą  dobroć .  
Inaczej  podobno lego t łumaczyć nie można , jak 
przez w p ł y w  przec iągu  powie t rza  na te m p era tu ­
rze  brzeczki  i f e rm en ta c j  ą piwa.  Red.

R edaktor  A'. K urow ski.— G łów ny K antor p r 2y  u licy  Rodwal Nr. 519.


